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Stulecie Jana Matejki 
i piećsetlecie Wita Stwosza

Do szeregu rocznic narodowych, które Kra­
ków dotąd święcił, przybywają w tym roku 
dwie nowe: setna urodzenia Jana Matejki i pięć­
setna urodzenia Wita Stwosza,. dwóch ge­
nialnych mistrzów sztuki, nie tylko ściśle z Kra­
kowem związanych, ale jeszcze, i sobie, pomimo 
przedziału czterech wieków, . bardzo bliskich 
i potęgą talentu podobnych. Zbliżyła ich do sie­
bie nasza świątynia Mariacka, w której tryptyk 
stwoszowski w oprawie matejkowskiej polichro­
mii jednolitą całość artystyczną utworzył. „Sto­
jąc w prezbiterium tego cudownego kościoła — 
pisze St. Witkiewicz. — i przenosząc wzrok 
z ołtarza Wita Stwosza na ściany malowane we­
dług Matejki kartonów, nie czuje się żadnej 
niezgody między tymi dwoma nadzwyczajnymi 
dziełami sztuki, nie uświadamia się czterech 
wieków, dzielących ich powstanie. Owszem, ile 
razy widzi się dzieła Matejki i przeniesie się 
myślą w jakąkolwiek inną epokę sztuki, zawsze 
się czuje, że gdzieś przed renesansem, ponad 
współczesnymi, kierunkami,, sztuka ta styka się 
bezpośrednio 'ze średniowieczem. Podobnie, pa­
trząc na skupioną w ramie grupę poważnych, 
surowych, rzeźbionych z wybitnym dążeniem do 
wydobycia indywidualnego charakteru, postaci 
Wita Stwosza, przychodzi na myśl'Matejko, któ­
ry środkami malarskimi wydobywał ten sam 
efekt dobitnej modelacji rysów od światła pada­
jącego z góry, jaki się widzi w cudownym tryp­
tyku Stwosza.

Czy do Matejki przylgnął ten charakter przy 
studiowaniu zabytków średniowiecznej sztuki, 
czy też był wynikiem tego, że Matejko sam był 
takim średniowiecznym duchem? Pierwsze jest 
możliwe — drugie jest pewne. Ktoś nazwał 
Matejkę genialnym barbarzyńcą — genialnym 
jest on niezawodnie, a barbarzyńcą o tyle, że 
wskutek tego własnego ducha średniowieczne­
go tworzył niekiedy tak, jak gdyby między wie­
kiem czternastym a nami sztuka nie zdobyła 
pewnych doświadczeń, które podniosły cały jej 
poziom, nie krępując jednak indywidualności 
artysty. Sztuka Matejki, wkraczając do kościoła 
Panny Marii, nie była intruzem, jego polichro­
mia nie jest w stosunku do ścian strzelistych 
Mariackiego’ kościoła tym, czym były sztukate­
rie lub malowania baroku, ogarniające brutal­
nie gotyckie nawy i sklepienia, nie był też wyni­
kiem nauki, erudycji, zdobytej mozolnymi stu­
diami w zakresie gotyckiego. stylu. Nie, Matejko 
wszedł tam, jak zabłąkany wśród ludzi dzie­
więtnastego wieku duch średniowiecza, którego- 
coś wyzwoliło i otwarło właściwe mu światy. 
Czy ta polichromia jest w swoich szczegółowych 
motywach ściśle gotycką, czy może niekiedy ta­
ką nie jest, nie mam potrzebnych wiadomości 
do jej drobiazgowego skrytykowania, ale w cha­
rakterze, w pojęciu, w ogólnych liniach, w ja­
kości i natężeniu barw, jest ona absolutnie 
i tego samego,_ co sztuka Wita Stwosza, świata, 
la cudowna litania, którą Matejko wyśpiewał 
na ścianach prezbiterium, zdaje się tam konie­
czną, zdaje się od wieków otaczać tryptyk Stwo­
sza, być organiczną jego częścią". (St. Witkie­
wicz: „Matejko", Kraków, 1908, str. 254 i nast.).

Ta zgodność charakteru sztuki Matejki z cha­
rakterem sztuki Stwosza nie powstała ani z za­
patrzenia się Matejki na dzieło Stwosza, ani 
z chęci naśladowania go, — ona miała źródło 
najgłębsze w zgodności potęgi twórczej w du­
szach obydwu artystów. Bo „sztuka — że znów 
przytoczę St. Witkiewicza —- jest niczym innym, 
jak tylko wyrazem ludzkiej duszy; w związku 
z tą ostatnią, i na tej drodze jedynej, można 
dojść do jakichś słusznych pojęć, można szukać 
poznania praw twórczości", (tamże, str. 182),

Nie mam zamiaru, ani nie czuje się powoła­
nym, aby tu nakreślić, choćby w przybliżeniu, 
.pąrąrelę między Matejką i Stwoszem, przytoczę 

tylko kilka zdań, jakie na temat twórczości Ma­
tejki wypowiedzieli w swoich znakomitych pra­
cach, St. Tarnowski i St. Witkiewicz, i zwrócę 
uwagę, na fakt jednakich cech charakterystycz­
nych Matejki i Stwosza-

INDYWIDUALNOŚĆ MATEJKI I STWOSZA.
St.. Tarnowski wyróżnia trzy główne cechy 

Matejki: potęgę twórczości, dramatyczność, któ­
ra czasem przebiera miarę-, i jego zupełną samo­
rodność, oryginalność. (St. Tarnowski: „Matej­
ko", Kraków, 1896, str. 26 i nast.).

„Całość dzieła Matejki — czytamy u niego — 
zdumiewa ogromem i potworną pracą, która się 
na nią złożyła. Matejko dokonał swego dzieła, 
pracując zawsze z tym samym przejęciem - się, 
natężeniem energii, dobrą wiarą i absolutnym 
oddaniem zadaniu swego życia. Setki obrazów 
namalowała jego niestrudzona ręka, przepełnia­
jąc tłumami ludzi i całymi masami przedmio­
tów, odtworzonych nie z sumiennością pedanta, 
lecz z zapałem i z «elementarną pasją szczerego 
malarskiego temperamentu)

Twórczość Matejki ma charakter i kieruńek 
przede wszystkim dramatyczny; jest to wielki 
tragik z pędzlem w ręku. Miał duszę smutną 
z natury, a świat myśli, w .którym się zanurzył, 
to był straszliwie- bolesny upadek Polski. Toteż 
stworzył on swoją rasę ludzi o wielkich namięt­
nościach, głębokich Uczuciach, ludzi przejętych 
do dna stałym, niesłychanie silnym napięciem 
energii psychicznej, która orze w bruzdy i fałdy 
ich twarze, o rysach wybitnych, wypracowa­
nych, wyrafinowanych.

Matejko od wczesnej młodości' był bardzo 
określoną i świadomą swej odrębności indywi­
dualnością. Kiedy pojechał , do Monachium," był 
już sobą i był bardzo niepodatnym dla wszelkich 
wpływów. Torował sobie sam drogi i kierunki,- 
tworzył rodzaje i formy i kładł w nie charakter 
swój własny, do żadnego innego nie podobny.- 
Toteż cechą specyficznie matejkowską jest, źe 
każde jego dzieło po tym charakterze zawsze, 
poznane. być musi, z żadnym innym pomieszać 
się nie da". Nie odznaczywszy się. przed tym ni­
czym. zajaśniał nagle, niespodzianie, arcydzie-. 
lerri: Kazaniem Skargi, w którym były wszystkie 
najlepsze zalety jego pędzla, a żadnej z jego 
wad późniejszych. „Bez poprzedników, bez zwia­
stunów, wynurzył się na powierzchnię życia, 
jak z głębi oceanu wynurza się wulkan, wysa­
dzony przez nieznane bezpośrednio przyczyny".

Gzyż trzy, wyżej wymienione, cechy Matejki 
nie są również wybitnymi cechami Stwosza? Są

R. B- Łukacz

Pieśń!
Ze słowackiego przełożył Antoni Brosz.

Przestrzeń ziewa, niedowidzę, 
fala milczy dołem.
Oczy gładzą, pianę czarną, 
my śpiewamy społem.

Statek miecie iskry złote, 
które rodzą, się i gasną.
Krótkie życie miały wszystkie, 
ale drogę jasną.

Na wybrzeżu jodła młoda, 
wzrusza ramionami.
Od ojczyzny mil tysiące
Pan Bóg tylko z nami. 

nimi do tego stopnia, że wystarczyłoby w przy­
toczonych zdaniach, zamiast „Matejko" wstawić 
„Stwosz", a (mutatis mutandis) wszystko by . się 
zgadzało. To bowiem, że twórczą siłę Matejki 
porywało uczucie i myśl, o Polsce, zaś Stwoszem 
kierowało uczucie i myśl religijna, nie stanowi 
różnicy, gdyż obydwom twórcom przyświecał 
cel jednaki, cel dydaktyczny. Stwosz pragnął 
swymi dziełami bezpośrednio rozpalać w du­
szach miłość Boga i pragnienie wiecznego z Nim 
zjednoczenia- Matejko zaś dążył do tego samego 
celu pośrednio, przez swą sztukę, która miała 
umysł i serce pobudzić do służby, ojczyźnie 
i Bogu.

Można by wskazać jeszcze wiele innych’ 
wspólnych cech, podobieństw i analogii, między 
Matejką a Stwoszem. Np. jednaka u obydwóch 
wielkość kompozycji, instynkt monumentalnoś­
ci, dar oddawania. wszelkich różnic uczucia, 
usposobienia, wyrazu duchowego postaci— obok 

•tego zamiłowanie, niemal pasja, odtwarzania 
najdrobniejszych szczegółów z niezrównanym 
realizmem' Zdumiewamy się. jednakowo u Ma­
tejki i. u Stwosza nad przepychem fałdżistych 

■ i■■ strojnych szat i lśniących pancerzy, na których 
ornament, klejnot, perła, koronka, pętelka, 
sprzączka i t. p. są precyzyjnie odtworzone — 
i tak samo nad mnogością różnych przedmio­
tów,. które często bez koniecznej potrzeby, a dla 
samej pasji tworzenia, są na obrazach jednego 
i na rzeźbach drugiego umieszczone.

A czyż nie uderza u Matejki i u Stwosza ta 
sama nadzwyczajna zdolność brania, z modeli, 
tylko bryłowatej budowy twarzy, a przetwarza­
nia jej na modłę wizji wewnętrznej postaci hi­
storycznej, jaką miał w duszy pierwszy, , zaś po­
staci świętej, jaką miał drugi? Ani Skarga, ani 
Batory, ani Stańczyk, ani żaden inny, człowiek 
z-przeszłości, nie pozowali Matejce i nie. mogli­
by pozować z tym wyrazem, który on namalował, 
bardziej nie mogła, się Stwoszowi ukazać, ani 
postać Chrystusa umęczonego ,arii posłać. Najśw. 
Panny w swej niebiańskiej aureoli, ani żaden 
święty, a przecież wyraz świętości uwidocznił 
nam ten wielki artysta na swoich rzeźbach.

Jeżeli zaś zwrócimy uwagę na bieg życia oby­
dwu arstystów, to tu dostrzegamy analogię i podo 
bieństwo, albowiem w ich żywotach pasmo cier­
pień snuło się podobnie i odgrywał się wew­
nętrzny dramat, jak to zwykle u wielkich lu­
dzi bywa. Matejki cechą jest zdolność cierpienia 
i" tworzenia w cierpieniu. Z jego bólów znamy 
i wskazać możemy jeden, ten, co otwarcie prze­
mawia z jego obrazów, ten który czu­
liśmy wówczas wszyscy, ból polski. Ale prócz 
tego dominującego cierpienia, było w życiu Ma­
tejki wiele innych, nikomu nieznanych, wiele ich 
zgotowało próżność i małość otoczenia, było też 
i nieszczęście rodzinne. Pragnął spokoju,, a nie 
miał go nigdy.

O życiu osobistym Stwosza w okresie krakow­
skim mało co wiemy; przypuszczamy, że było 
szczęśliwe i pogodne, lecz można by i co innego 
przypuścić, bo bliższych wiadomości nie ma, 
Natomiast o życiu jego w okresie norymberskim 
wiemy dobrze, na podstawie źródeł archiwal­
nych, że było ono pasmem nieustannych krzywd, 
cierpień i udręczeń. Dla odebrania na zawsze 
Krakowowi wielkiego mistrza i zmuszenia go do 
pozostania w Norymberdze, oskarżono Stwosza 
■fałszywie o podrobienie dokumentu, i na podsta­
wie niesprawiedliwego wyroku naznaczono go 
piętnami zbrodniarza, po czym skrępowano jego 
wolność, nękano go procesami, wtrącono do wię­
zienia, krzywdzono moralnie i materialnie. 
I w tym właśnie okazała się. jego potęga ducha, 
do matejkowskiej podobna, że nie ugiął się, nie 
złamał, lotu twórczego nie zniżył, lecz do końca 
życia trwał na swoim stanowisku, które było tre­
ścią jego duszy i celem jego życia.



TYDZIEŃ Nr 4

Maria Masłowska, Ęygków

Oświęcim,
W pędzie Czasu dawno minęły wieki, gdy na 

wysokim brzegu Soły, niedaleko jej ujścia do Wi­
sły, w drewnianym chramie czczono: SwentoWida, 
ProWene, Turzyce, a w gajach bliskiej osady Pie­
kła, składano hołd Pikłosowi; minęły i te wieki, 
kiedy lud zamieszkujący tę połać kraju, zwany 
później „księstwanami“ lub „karpikami“ w sensie 
żartobliwym, zajmował się przeważnie ryboło- 
stwem, flisactwem, kiedy w chwilach radości i za­
bawy tańczył w swych odświętnych strojach: smy­
ka, młyńca, obertasa, a później drabanta i kuranta. 
Zniknęły stare jego stroje: koszula spięta ozdob­
ną szpilą, spodnie wpuszczane do butów, granato­
wa sukmana z wypustkami czerwonymi i kapelusz, 
lub czapa barania, (flisacy zamiast sukmany no­
sili granatowe kamizelki i żupany).

Szeleszczą pergaminowe karty historii...
Bliżej naszej współczesności koło wypadków 

dziejowych tej krainy stwarza z ich treści bogatą 
przeszłość grodu oświęcimskiego, od jego stopnio­
wego rozwoju, przez czasy stagnacji, klęsk, napa­
dów Tatarów, husytów, Szwedów, w końcu oblę­
żeń Austriaków, pożarów,, największego rozkwitu 
w XVI w., zmierzchu złotych czasów, powtórnego 
rozwoju z chwilą odrodzenia Polski i powolnego 
dziś upadku.

Te kilka luźnych uwag potrącają zaledwie 
o ważny problem studium porównawczego 
dwóch tytanów sztuki, Matejki i Stwosza, któ­
rzy, jak slupy ogniste, stanęli, w cztero wiekowym 
odstępie, na szlaku kultury narodu polskiego. 
Studium takie dałoby głębsze wniknięcie w du­
cha i twórczość tych dwóch, jedynych w swoim 
rodzaju, geniuszów sztuki, lecz niestety jest ono 
jeszcze niemożliwe do wykonania należycie. O ile 
bowiem Matejko, zmarły przed 45 laty, jest nam 
bliski i znany (żyją jeszcze ludzie, co go pamię­
tają. żyją też niektórzy z tych, co studiowali 
w Akademii za jego jeszcze dyrekcji, między ni­
mi piszący te słowa) — o tyle postać Stwosza 
zniknęła nam w pomroce średniowiecza i rysy 
jego osobowości rozpłynęły się we mgle wieków. 
Dotychczasowe badania obracają się tylko około 
tej reszty jego dzieł, które szczęśliwym przypad­
kiem dotrwały do naszych czasów, śledzi się 
związki jego utworów z utworami artystów fla­
mandzkich, burgundzkich, frankońskich z XV 
i XVI wieku, poza ten krąg zainteresowań bada­
nia nie wyszły. Nie próbowano jeszcze dotąd szu­
kać związku sztuki Stwosza z duchem sztuki sło­
wiańskiej i polskiej, pomimo, że w tym związku 
„kryją się zadatki naukowego odsłonięcia pier­
wiastków polskości w sztuce Stwosza i zbliżenia 
się do prawdy o jego twórczości“ — jak to świe­
żo zauważył prof. dr Komornicki (Recenzje 
i sprawozdania. Rocz. Krak. XXVI r. 1935, 
str. 207).

BADANIA NAD STWOSZEM.
Cóż dopiero powiedzieć o badaniu życia Stwo­

sza, o poznawaniu jego charakteru i duszy, skoro 
od lat kilkudziesięciu stanęliśmy na martwym 
punkcie, że nic o tym nie wierny i wiedzieć nie 
możemy —• tajemnica! Od czasu Ambrożego Gra­
bowskiego nie ruszyliśmy z miejsca; on przynaj­
mniej, polegając na świadectwie dawniejszych 
historyków, Niemców, którzy stwierdzali, że Wit 
Stwosz był Polakiem z Krakowa, wierzył w to 
Święcie, tak samo wierzyli przez pól wieku 
wszyscy historycy i pisarze polscy. My zaś mó­
wimy teraz, że nie wiemy nic pewnego o naro­
dowości Stwosza, że data jego urodzenia jest 
nieustalona, że wykształcenie jego jest zagadko­
we, że pobyt jego i działalność w Krakowie 
sprzed rozpoczęciem budowy ołtarza Mariackiego 
są. wątpliwe. Niezbadana jest przyczyna pozosta­
nia Stwosza do końca życia w Norymberdze, nie­
zbadana sprawa rzekomego fałszerstwa doku- 
inientu i piętnowania^ niewyjaśniona, pomimo 
•istnienia protokółu rozprawy sądowej, — spra­
wa, co zburzono w r. 1506 w Norymberdze: for­
tyfikacje i mosty Stwosza, czy jego dzieło sztuki, 
mauzoleum św. Sebalda. Zasłaniamy się tym, że 
'dokumenty są skąpe, że metryki urodzenia Stwo­
sza nie znaleziono, że szczegóły życia twórcy dzief 
sztuki nie mają znaczenia, bo samo dzieło wy­
starcza, żeby poznać i ocenić artystę należycie. 
Jak te wymówki są nieprzekonywujące i jak nie 
usprawiedliwiają zaniedbań, dowodzi np. to, że 
dopiero w zeszłym roku — i to wskutek doma­
gania się mieszczaństwa krakowskiego — przy­
stąpiono do zbadania, który dom w Krakowie był 
własnością Wita Stwosza i stwierdzono, że stał 
w tym miejscu, gdzie stoi kamienica nr 39, na 
rogu ul. Grodzkiej i Poselskiej. A przecież doku­
menty dotyczące istniały od dawna, a nawet były 
drukiem przez Akademię Umiej., w r. 1917, ogło­
szone (Dr Jan Ptaśnik: Cracovia artificum“. Wyd. 
Kom. Historii Sztuki. Nakładem A. U. Kraków, 
.1917).

Nie jest więc tak bardzo źle ze źródłami do 
żywota Stwosza, jak się zwykłe mówić, Krzyczy-

gród minionej
HISTORIA KSIĘSTWA OŚWIĘCIMSKIEGO.

Oświęcim jest jednym z najstarszych miast pol­
skich. Na mapie Edrisse’go z 1150 r. zaznaczony

Leżąc między ziemią śląską a krakowską, dzie­
lił losy raz jednego, raz drugiego sąsiada.

na zastoju w badaniach nad Stwoszem jest mo­
że ta, że zanadto ulegamy sugestiom Niemców, 
którzy postanowili Stwosza sobie przywłaszczyć 
i zgoła fantastyczne argumenty za jego niemiec- 
kością podają. Zamiast poddać ich niepoważne 
elukubracje naukowej krytyce, my uważamy, że 
wyniosłe przemilczanie, jest dostateczną na ich 
pretensje odpowiedzią.

DATA URODZENIA STWOSZA.

Jakże się przedstawia sprawą daty urodzenia 
Wita Stwosza? Metryki nie ma i być nie może, 
gdyż w XV wieku jeszcze nie spisywano metryk, 
ksiąg metrykalnych nie było. W diecezji krakow­
skiej dopiero na samym końcu XVI wieku (1598) 
kardynał Radziwiłł, biskup krakowski (1591— 
1609) nakazał proboszczom spisywanie metryk 
i przechowanie księgi metrykalnej w bezpiecz­
nym, miejscu (Ks. dr F. Machay: „Działalność 
duszpasterska Kard. Radziwiłła“, Kraków, 1936, 
str. 61 i 73). Mamy jednakowoż świadectwo 
współczesnego Stwoszowi biografa, Jana Neu- 
doerffera, który zapisał w swej pamiętnikarskiej 
kronice, że Stwosz żył 95 lat, a zrnarł w r. 1533. 
Prócz tego, data 1438 wynika z daty urodzenia 
się syna Stwoszowego, Stanisława, 1404, i z daty 
wstąpienia Wita w związek małżeński, 1463, co 
w wieku lat 25 było wówczas zwyczajem. W po­
wyższy sposób wyprowadził datę, 1438, ś. p. Leo­
nard Lepszy, a za nim inni historycy, potwier­
dzając tym podanie Nęudoerffera.

Niemcy oznajmiwszy, że Neudoerffer, ich 
własny ziomek, biograf, jest niewiarygodny, wy­
kombinowali inną datę, późniejszą, 1447. Cel te­
go przesunięcia daty na czas późniejszy,, jest 
przejrzysty. Gdyby przyjęli datę 1438, to Stwosz 
byłby o 22 lata starszym od Vischera, o 30 lat 
starszym od Riemenschneidera, o 33 lat od Du- 
rera i o kilkanaście od Schoengauera, a więc nie 
mogliby Stwosza robić uczniem wyżej wymienio­
nych twórców, a przynajmniej wykazywać wpły­
wu ich sztuki na sztukę Stwosza. Idzie tu o spra­
wę zasadniczą, czy Stwosz był poprzednikiem 
twórców niemieckich, na polu sztuki, czy ich na­
stępcą, czy sztuka promieniowała przez Stwo­
sza clo Niemiec, czy odwrotnie, przez ich arty­
stów do Polski. Prócz tego pragną Niemcy prze­
sunąć na później daty powstania pewnych dzieł 
Stwosza, aby je mogli przypisać komu innemu. 
Data 1447 nie posiada żadnej źródłowej podsta­
wy i jest nieprawdopodobna z tego powodu, że 
Stwosz miałby tylko 30 lat, gdy tworzył arcy­
dzieło ołtarz Mariacki, to znaczy, że byłby zale­
dwie od 3—4 łat mistrzem, gdy mu powierzono 
wykonanie tak wielkiego i kosztownego dzieła, 
chociaż nie mógł być jeszcze sławnym rzeźbia­
rzem, zwłaszcza, gdyby prawdą było, jak chcą 
Niemcy, że był Norymberczykiem, i że z tego 
miasta sława o nim doleciała do Krakowa.

Data zatem, 1438, ma podstawę źródłową, 
w pamiętniku Neudoerffera, ma poparcie w źró­
dłach krakowskich i posiada uzasadnienie logi­
czne w biegu życia i rozwoju artystycznym 
Stwosza. Słusznie więc ta data została przyjęta 
dość ogólnie przez historyków polskich. (Historia 
Sztuki". M. Gębąrowicz: „Sztuka średniowiecz­
na", Lwów, 1934, str. 410) i nie ma potrzeby li­
czyć się z niemieckim, tendencyjnym jej przesu­
nięciem.

Możemy więc śmiało i winniśmy obchodzić 
w roku 1938 setną rocznicę urodzin Jana Matej­
ki razem z pięćsetną rocznicą urodzin Wita 
Stwosza, skoro są tak bardzo pokrewni z sobą 
duchem i twórczością i gdy Kraków ma tę 
szczęśliwą sposobność, że ich pamięć równocześ­
nie uczcić może.

Prawa autorskie zastrzeżone,

świetności
Kto założył gród, nie wiadomo... Możliwe, że 

jakieś plemię słowiańskie, widząc obronne z na­
tury miejsce, osiedliło się na wysokim prawym 
brzegu Soły, budując gontynę, a niżej niej osiedle. 
W jakiś czas po tym na podsypanym podwyższo­
nym brzegu stanął zamek w północnej stronie 
grodu, otoczony potrójnymi wałami. Zbudował go 
prawdopodobnie syn Leszka III, Kazimierz, (inni 
twierdzą, że Bolesław Chrobry).

Od tego czasu gród staje się pełnym ruchu 
ośrodkiem handlu tej krainy, zwłaszcza, że ksią­
żęta dbając o jego rozwój budowali drogi, nada­
wali jego mieszkańcom liczne przywileje, a osadę 
otoczyli murami.

Oświęcim zaczął wkrótce awansować w hierar­
chii osad. W 1217 r. stał się kasztelanią, a gdy 
w 1260 r. powstające wioski zaczęły otaczać go 
coraz ciaśniejszym pierścieniem, w 2 lata później 
utworzono Księstwo Oświęcimskie, w skład które­
go weszły prócz 200 wsi, następujące miasteczka: 
Zator, Żywiec, Kęty, z których pochodził św. Jan 
Kanty i bł. Ludwina.

Herb księstwa oświęcimskiego, to orzeł czarny 
(dziś czerwony) z rozpiętymi skrzydłami, z literą 
złotą O na piersiach w polu błękitnym.

Książę Władysław mieszkając stale w zamku 
oświęcimskim, wybudował: kościół, pod wezwa­
niem św. Krzyża, klasztor OO. Dominikanów i ka­
plicę św. Jacka Odrowąża, z którą wiąże się na­
stępująca legenda:

W czasie wojny husyckiej husyci mieli w Oświę­
cimiu do zdobycia jeszcze tylko klasztor. Posta­
nowiono spalić dach na kaplicy i górą dostać się 
do klasztoru. Przystawiono drabinę, ale każdy, 
ktokolwiek znalazł się na górze pod dachem i usi­
łował podpalić go, ślepnął. Przerazili się husyci 
i gdy rozeszła się wieść, że nad kościołem unosi 
się w powietrzu ogromna postać św. Jacka, zre­
zygnowali ze zdobycia klasztoru.

Klasztor, który opuścili Dominikanie, dostał się 
mimo to potem w ręce husytów i stał się maga­
zynem, a później stajnią, kościół zaś był zborem 
przez długi czas. W 1405 r. Dominikanie znów 
powrócili' do Oświęcimia i dopiero dekret cesarza 
Józefa z dnia 21 VI 1816 r., usunął ich z miasta 
bezpowrotnie.

W r. 1406 na Janie II wygasła linia książąt 
oświęcimskich i władza przeszła na cieszyńską, 
a gdy w 28 lat później umarł Kazimierz cieszyński, 
pozostali synowie: Wacław, Przemysław i Janusz 
odziedziczyli księstwo oświęcimskie.

W 1445 r. podzielili się ziemią spadkobiercy. 
Oświęcim został przy Januszu (Janie III), Przem- 
ko otrzymał Toszek, a Wacław Zator, który w tym­
że roku stał się księstwem.

Niespokojne były to czasy... i... niespokojni mie­
szkańcy... Okolice roiły się od włóczęgów i „raub- 
ritterów", którzy pod pozorem mszczenia swych 
krzywd, przeważnie nieuzasadnionych, napadaji 
na zamki, wsie, miasta i podróżnych, wymuszając 
okup. Z wyczerpaniem gotówki pretensje i zemsty 
odżywały; historia powtarzała się, tym pewniej 
i śmielej, że kryjówki jakie mieli w okolicznych la­
sach, w sąsiednich zamkach, zapewniały im bez­
karność. Takim „raubritterem“ był Dzierżko Ryt- 
wański, który ograbił Zator, Mikołaj Kornicz, Wło­
dek Skrzynicki z dzielną swą połowicą, która z od­
wagi i siły słynęła w okolicy, dalej starosta Sza- 
franiec, który napadł na Oświęcim, wymuszając 
okup. Ten ostatni wypadek był powodem wypowie­
dzenia wojny książąt oświęcimskich Polsce i ich 
najazdu na ziemię krakowską w 1452 r.

W rok później ekspedycja karna króla Kazi­
mierza Jagiellończyka zajęła Oświęcim. Pokonani 
książęta stali się lennikami króla, a Jan zgodził 
się. w 1454 r. na zawarcie umowy, mocą której 
w 1457 r. księstwo oświęcimskie przeszło na wła­
sność państwa za sumę 50 tys. grzywien. Księstwo 
Zatorskie zaś dopiero w 1494 r. król Jan Olbracht 
wykupił od księcia Janusza, syna Wacława, za 80 
tys. florenów. Dawny książę oświęcimski Jan III 
przeniósł się do Gliwic i tam umarł bezpotomnie 
w 1498 r.

Urzędowe wcielenie księstw do Polski nastąpi­
ło dopiero w 1539 r., ale do roku 1773 oba zacho­
wały swą nazwę w administracji. W 1776 r. z tych 
dwóch księstw utworzono powiat Zatorski.

Tradycję „raubritterów“ przyjął z czasem zwią­
zek „Brać“, w skład którego wchodzili ci wszy­
scy, którzy nie mieli wypłaconego żołdu za udział 
w wojnie pruskiej, a po tym Walasi, koczujący pa­
sterze, którzy w obronie swej swobody zbiegali 
z południa do Polski i często stanowili zbrojne 
oddziały szlachty, lub też łączyli się w bandy roz­
bójnicze, mając siedziby w gęstych lasach ziemi 
żywieckiej i połud. oświęcimskiej.

Jeśli chodzi o historię herbu miasta Oświęci­
mia, to był on wybity pełnym tytułem księstwa na 
monetach 15 i 30 koron, za panowania Marii Te­
resy, a zmieniony dekretem z dn. 21. I. 1782 r. 
przez cesarza Józefa II, mianowicie na orła dwu­
głowego, czarnego.

Miasto na przełomie XIX w, rozwijało się po­
myślnie i. było nawet celem wyprawy pewnego An­
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glika, który chciał na Sole zaprowadzić żeglugę 
i zbudować port w Oświęcimiu, W 1863 r. zapro­
wadzono urząd telegraficzny, a kolej połączyła 
miasto z Nowym Bieruniem.

Zamek w tym czasie przeżywał okres... wstecz­
ny, proces niszczenia. Przebudowany, uzupełnia­
ny, odbudowany raz w 1508 r. po pożarze Oświę­
cimia, potem drugi raz również po pożarze, przez 
Piotra z Komarna i.,, zaniedbywany przez później­
szych opiekunów zaczął niszczeć. Z arsenału i sta­
jen, które mieściły się na górze od strony Soły, 
śladu nie zostało; pozostałe zaś budowle zamie­
niono na koszary, a potem na składy soli, w koń­
cu żydzi urządzili tam skład towarów... Z wałów, 
rowu i murów miasta już od dawna śladu nie po­
zostało, a potrójne wały góry zamkowej zasypano, 
resztki zaś potrójnych murów jakiś czas stercza­
ły wyrwami, a gdy przyszły w następnych latach 
powodzie, podmulona część góry zamkowej runęła 
w wartkie nurty Soły, grzebiąc ze sobą nawet 
resztki gruzów.

I od 1805 r. z obronnego ongiś zamku, została 
na górze czworoboczna wieża (dziś zniżona), ślad 
dawnej świetności. Magistrat miasta Oświęcimia, 
doceniając wartość historyczną obiektu, odkupił 
z rąk prywatnych zamek i w 1928 r. odrestauro­
wał go kosztem 150 tys. złotych.

ETYMOLOGIA NAZWY „OŚWIĘCIM“.
Pierwotna nazwa miasta miała brzmieć: Os- 

senstein, Ossensztyn, czyli gród Ossów (sztin- 
stein, niem., co znaczy: kamień, a w dalszym zna­
czeniu, osada-gród), później: Osvensztin, Osven- 
czyn, Osvenczin, a w końcu Osvieczim, Oświęcim.

Powstanie nazwy Oświęcimia tłumaczą jeszcze 
inaczej. W X w., kiedy chrześcijaństwo z kulturą 
dotarło do tych stron, gród nad Sołą przyjął wia­
rę chrześcijańską, stając się z czasem ogniskiem 
kultury, oświaty; nazwano go Oświaczyn, Oświe- 
czyn, Oświeczim, a w końcu Oświęcim. Jest jesz­
cze trzecia teoria o pochodzeniu nazwy miasta, 
mianowicie: od szlachty Ossowskich, lub Oświę­
cimskich.

Ciekawym jest również powstanie nazwy sąsie­
dniego miasta Zatora, z którego pochodził sław­
ny mówca XVII w., Paweł „z Zatora“... Otóż, kie­
dy Tatarzy w okresie swoich wypadów zapuścili 
się aż w te strony, mała garstka „księstwian“ po­
stanowiła stawić opór. Wobec sygnalizowanej 
przeważającej liczby wroga, chwycono się forte­
lu: przybito koniom podkowy odwrotnie, by nad­
chodzący Tatarzy poszli za tymi mylnymi ślada­
mi, „za torem“, który prowadził ich w zasadzkę... 
Plan powiódł się, i w miejscu, gdzie rozegrała 
się zwycięska dla Polaków bitwa, założono w 1292 
roku osadę i nazwano ją Zatorem.

SŁAWNI OŚWIĘCIMIANIE,
Oświęcim zapisał się chlubnie na karcie histo­

rii, wydając takich ludzi, jak: Jana Sacranusa, 
kanonika, potem profesora Akademii Krakowskiej, 
W końcu rektora i nadzwyczajnego teologa kró­
lów: Jana Olbrachta, Aleksandra i Zygmunta I; 
dalej Szymona Syreniusza (XVII w.), który cały­
mi latami pracował nad ułożeniem krajowego ziel­
nika. Wreszcie w Oświęcimiu urodził się (1828 r.) 
Leon Szubert, słynny rzeźbiarz.

DZISIEJSZY OŚWIĘCIM.
Oświęcim dzisiejszy, to miasteczko liczące oko­

li) 15 tys. mieszkańców; wzdłuż obydwóch brze­
gów Soły rozciągnęło się małymi domkami, coraz 
bardziej wypieranymi przez budynki jedno i wię­
cej piętrowe.

Mały rynek z dawno zasypanym stawkiem, 
z którego, ongiś czerpano wodę dla gaszenia poża­
rów, wiąże szereg ulic często wąskich i pełnych 
zakamarków, tak typowych dla starego miasta.

Arterie miasta, jakimi są ulice: Jagiełły, Pił­
sudskiego, Legionów, Kolejowa, są szerokie i w do­
brym stanie utrzymane. W okolicy niektórych 
ulic, np. Orlicz-Dreszera, czy Rydza-Smigłego, po- 
.wstaje .wiele ładnych domów i will.

Połowę mieszkańców, jeśli nie większość, sta­
nowią żydzi, którzy w rozwianych chałatach prze­
biegają ulice, wciąż spiesząc się do interesów. Są 
oni niedawnymi mieszkańcami starego grodu, któ­
ry do XVI w. bronił się przed ich osiedleniem 
dawnym przywilejem. Za czasów Kazimierza Ja­
giellończyka pozwolono im osiedlić się w stronie 
północnej miasta. Od tego czasu zaczęli coraz in­
tensywniej napływać do Oświęcimia, ujmując

W swe ręce życie handlowe miasteczka, tak, że 
dziś jest tylko znikoma ilość sklepów katolickich.

W planie krajobrazowym miasta od strony So­
ły dominuje góra zamkowa z wieżą i jednopiętro­
wym budynkiem, zajętym przez urzędy. Dalej, wie­
ża kościoła parafialnego, czerwień olbrzymiego 
klasztoru XX. Salezjanów z kościołem pod wezwa­
niem Matki B. Wspomożenia Wiernych i kaplicą 
św. Jacka, budynek garnizonu wojskowego, zu­
pełnie zaś z boku bieleje duży gmach gimnazjum 
koedukacyjnego, a z przeciwnej strony miasta na 
pierwszy plan wysuwa się wieżyczka i kompleks

Rozrywki umysłowe Nr 4/95 
pod kier. inż. H. Braumanowej, czł. KI. Szar.

I. KONKURS ZADANIOWY (D. C.).
ZAD. 9. — REBUS (5 PUNKTÓW).

ul. „Dziadek z Bakszty“ — czl, KI. Szar.

ZAD. 10. — SZARADA — ŻAŁOSNA UWAGA (5 P 
UNKTÓW).

na marginesie „fryzjerskich szarad“, ul. K, Stary.
Sześć • siódme - ósme są. tak rzadkie, 
jak siedm - trój ■ czwarta, gdzie manatki 
składały nasze zacne Ciocie 
na przyszłe wiano swoich pociech.
Ja je pamiętam, jak by żywe.
Młodzieńczych były snów Cięciwą
i dotąd krew sześć - siedem - osiem, 
gdy twarz zanurzę w długim włosie, 
drżą prądem wzruszeń szóste * pierwsze,
— zda się, — za moment buchną wierszem. 
Opada Ze mnie fałszu łuska, 
pięć- pierwszy się w prostocie pluskam, 
naiwny, głupi i nieśmiały, 
niepocieszony, że... że... całe.
Stóp trój - ośm - drugie dwa pomoże,
na wszystko ja się wtedy srożę, 
gdy sprytny diabeł pięć i cztery 
wspomnienia młode.

Do cho....!
—ooOoo—

ZAD. 11. — KRYPTOGRAM (4 PUNKTY).
fc ul- W. Nose — czł. KI. Szar.

Z podanych wyrazów należy wydzielić po 3 obok 
siebie stojące litery (z trzeciego wyrazu 1 literę i 
z 23 — 2 litery), które czytane w kolejności dadzą 
w rozwiązaniu dwuwiersz A. Mickiewicza.

Wyrazy: Nautyka, Miękisz, Głąb, Kolekta,. 
Barszcz, Twerecz, Mchy. Koleba, Remscheid, Głowa”, 
Obora, Rożek, Atom}', Gwiazda, Krowa, Ryżowy, 
Błąd, Ekbatäna, Bezlik, Opieka, Warstwa, WżyWać, 
Zaćma, Bezdroże.

domów klasztoru SS. Serafitek, w głębi budynek 
Kasy Komunalnej.

ROZWIANE NADZIEJE.
Jest wieczór pełen gwiazd...
Stoję w tej chwili za mostem, który, jak żel­

betonowa klamra spina przez Sołę miasto stare 
z nowym, tzw. „Zasołem“, i patrzę na ciebie mia­
steczko wielkich, minionych dni...

Z prawej strony malutkie żółte światełka szyb, 
przysiadły długim łańcuchem nad brzegiem Soły; 
za nimi w dali wyższe, piętrowych kamienic, mru­
gają do mnie złotymi oczyma. Na lewo widzę ciem- 
no-stalową plamę góry ze srebrną wieżą i sele­
dynowymi budynkami.‘Niżej wszystko odbija się 
wraz z księżycem na zmarszczonej tafli Soły.

Gdzież podziały się do niedawna jeszcze żywio­
ne nadzieje na duży rozwój miasta i rozwinięcie 
wielkiego przemysłu ?

Czyżby zwinięcie powiatu i starostwa tak bar­
dzo podcięło rozwój miasteczka?

Podkreślano ongiś, że według badań geologów: 
dr. Petraschka z Wiednia i dr. Michaelisa z Ber­
lina, zagłębie górnośląskie sięga aż tu, do Chrza­
nowa i Oświęcimia, że dawne poszukiwania Schlu- 
tiusa natrafiły na pokłady węgla w Brzezince, 
Starych Stawach, Łękach, Polance Wielkiej, Spyt­
kowicach, tuż pod Oświęcimem.

Snuto bajkę o pięknej przyszłości miasta tym 
pewniej, że Oświęcim jest węzłem kolejowym 4 li- 
nij, że dzięki zaporze wodnej w Porąbce ustali się 
poziom wody na Sole i port w Dworach będzie 
bliski realizacji, że fabryki, jak np. samochodów 
Praga-Oświęcim, cynkownia, garbarnia, Agro-che- 
mia, jeszcze bardziej rozwiną się i zapewnią mia­
stu i powiatowi świetny rozwój i dobrobyt.

Tak myślano, przygotowywano się i... nadzieje 
rozwiały się...

Dziś Oświęcim należy do powiatu bialskiego, ale 
czy na długo, nie wiadomo. Chodzą bowiem wie­
ści, że ma być przyłączony do Śląska.

Długi wąż punkcików świetlnych przesuwa się 
w dali i wpada szybko z łoskotem na żelazny most. 
To pociąg z Krakowa. W tej chwili z wieży ko­
ścielnej zegar wybija wolno godzinę. Czas na 
mnie — wracam na stację.

Za półtory godziny w okna pociągu zaświeciła 
łuna świateł. Już Kraków!

ZAD. 12. — SZARADA — LECĄ ŚNIEŻNE PŁATKI
(3 PUNKTY)

ul. „R e x“ — czł. KI. Szar.
Lecą śnieżne płatki, lecą 
wspak Siedm wichrem się szamocą, 
świat, pokryły warstwą skrzącą, 
drzew sześć-drugie jeno sterczą.
Wicher raz'dwa coś w kominie, 
to znów jęczy, wyje szpetnie 
i pół ośm - pięć - siedem setnie, 
gwiżdżąc sobie na wiklinie!
Raz-trzy oko wilka łypie 
hen, ku wiosce za zdobyczą, 
gdzie pięć-trzecie ciołki ryczą... 
A śnieg sobie sypie, sypie, sypie...
Urok siódmej - ósmej cieszy 
wspak sześć-cztery górom nęci... 
Hen! na nartach młodzież pędzi... 
A śnieg sypie coraz większy.„

-----0Oo-—
Nagrody za rozwiązanie zadań z Listopada nł>, r. 

otrzymali:
I. nagrodę — WPani Z. Gurjewowa z Warszawy,
II. nagrodę — WPan inżynier A. Schmidt z Tu- 

macza,
III. nagrodę pocieszenia — WPan J. Goldbard 

z Lublina.
Nagrody zostaną rozesłane w tych dniach, od- 

biór ich prosimy nam potwierdzić.

KUPON Nr 4/95
ważny do SOstycznia r. b.
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Zycie r e 1 i g i j n e
Przeglqd spraw

Znana to powszechnie rzecz, że społeczności 
religijne oderwawszy się od Stolicy Apostolskiej 
popadają w chaos doktrynalny, który nieraz koń­
czy się prawie niewiarą; przykładem charaktery­
stycznym jest oto czechosłowacka „Cerkiew na­
rodowa", która po wojnie powstała przez aposta- 
zję kilku księży, a która z czasem, tak daleko po­
szła w walce z katolicyzmem, że zarzuciła nawet 
dogmat Trójcy św.... Podobny proces dokonuje 
się także w kościele anglikańskim, choć oczywi­
ście nie w tym stopniu, co we wspomnianej cer­
kwi czeskiej.

CHAOS W KOŚCIELE ANGLIKAŃSKIM.
Ostatnio ogłoszono w Londynie grubą księgę 

sprawozdań z posiedzeń „wydziału dla badania 
nauki Kościoła". Wydział ten powstał przed laty 
15. Składają się na niego najwybitniejsi teologo­
wie anglikańscy, dobrani jednak — jak twierdzi 
prasa angielska — dość jednostronnie; przeważa­
ją ludzie z bardzo liberalnymi poglądami. Po 15 
lalach badań „nauki kościoła" anglikańskiego 
ogłosili ci teologowie rezultat swej pracy. Jest on 
przygnębiający...

Według relacyj prasy, teologowie ci odrzucają 
przecie wszystkim nieomylność Pisma św.... Re­
formacja, z której się wywodzi także i anglika- 
niżm, odrzuciła tradycję jako źródło objawienia; 
teraz grono wybitnych teologów anglikańskich 
odrzuca drugie źródło — Pismo św., bo takie 
znaczenie ma przecież tezą tych teologów nie 
przyjmująca bezbłędności Ksiąg św. Gdzież za- 
tym jest to chrześcijaństwo, na którym się angli- 
kanizm opiera.

Teologowie ci odrzucili także dogmat Niepo­
kalanego Poczęcia N. Marii P. i zmartwychwsta­
nie ciął, — więc dogmaty, które były zawsze 
przedmiotem wiary, choć n. p. pierwszy został 
publicznie sformułowany i ogłoszony dopiero 
w r. 1854.

Niektóre z tych tez były uchwalane jedno­
myślnie, inne większością głosów. Śmieszne! Od 
głosowania ludzi ma zależeć świat nadprzyrodzo­
ny!

Jest znamienne, że „arcybiskup" Jorku, który 
był opiekunem tego komitetu, w przedmowie do 
■wydanych sprawozdań oświadcza, że sam „oso­
biście" przyjmuje dogmat Niepokalanego Poczę­
cia.

KATOLICCY DYPLOMACI ANGIELSCY.

Skoro jesteśmy w Anglii, to warto przyto­
czyć tu ciekawą dyskusję, która się niedawno to­
czyła w Izbie Gmin.

Płk. Wedgwood, jeden z przywódców „Labour 
Party", wystąpił z przemówieniem zwróconym 
przeciw katolikom. Powiedział, że „nie mogą być 
lojalnymi w stosunku do Jego Królewskiej Moś­
ci", ponieważ uznają, władzę Papieża. I na tej 
podstawie żądał od min. Edena podania nazwisk 
tych dyplomatów angielskich, którzy należą do 
katolickiego wyznania-

Min. Eden odrzucił kategorycznie to żądanie, 
a następnie oświadczył:

„Jakiekolwiek mają osobiste przekonania reli­
gijne, wszyscy członkowie naszego korpusu dy­
plomatycznego oddają państwu usługi zarówno 
lojalne, jak pełne poświęcenia". .

W służbie dyplomatycznej i konsularnej An­
glii jest istotnie pewien, dość znaczny, procent 
katolików. I to nawet na stanowiskach bardzo 
wybitnych. Katolikiem n. p. jest lord Perth (da­
wniejsze nazwisko: sir Eryk Drummond, długo­
letni sekretarz jeneralny Ligi Narodów) ambasa­
dor W. Brytanii przy rządzie włoskim. Katoli­
kiem także jest obecny ambasador angielski 
w Berlinie, sir George Ogilvie Forbes.

KATOLICY STANÓW ZJ. DLA MEKSYKU. 
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Z Anglii przenieśmy się do Stanów Zjedno­
czonych!.-. Niedawno otwarto tu, mianowicie nie­
daleko Las Vegas na południu, seminarium du­
chowne dla meksykańskich studentów teologii, 
którzy w swej ojczyźnie nie mogą przygotowy­
wać się do kapłaństwa. Na cele seminarium prze­
znaczono olbrzymi gmach pewnego niekatolic­
kiego kolegium, który zakupiono częściowo dzię­
ki zasiłkowi udzielonemu przez Stolicę Apostol­
ską.

_ Jest to — jak donosi prasa — gmach olbrzy­
mi. Jest w nim 300 obszernych pokoi, jadalnia 
mogąca pomieścić 500 osób, kilkadziesiąt wiel­
kich sal wykładowych i t. p. Aula na zebrania 
mieszcząca ponad 500 osób zosta”ła zmieniona na 
kaplicę... Episkopat Stanów Zjednoczonych ma 
w jedną z bliskich niedziel zorganizować w ca­
łych Stanach zbiórkę na pokrycie kosztów zaku­
pienia tego gmachu i jego urządzenia; będzie to— 
piszą dzienniki — jedno z największych semina­
riów duchownych w świecie-

Przypominają się czasy apostolskie, kiedy je­
den kościół pomagał drugiemu.

religijnych
TYLKO KATOLICKIE KOŚCIOŁY...

W dzień pogrzebu gen. Ludendorffa władze 
III Rzeszy nakazały wywieszanie sztandarów na 
budynkach publicznych i prywatnych. Ludność 
zastosowała się do tego nakazu. Tylko same ko­
ścioły katolickie nie były przyozdobione. Stało 
się to na rozkaz biskupów. Ich intencje tłumaczy 
biskup Münster, von Galen, w przemówieniu 
z ambony, którego wyjątek przytaczamy:

„By zapobiec wszelkim niejasnościom, stwier­
dzam, że gen. Ludendorff ocl końca wojny... roz­
począł nienawistną walkę z Kościołem katolic­
kim. Bluźnierstwa przeciw Chrystusowi, Jego 
Matce, Najśw. Sakramentowi, oszczerstwa prze­
ciw Papieżowi i hierarchii stanowiły aż do ostat­
nich jego chwil temat jego pism... Ludendorff 
rozszerzał te bezsensowne wiadomości, jakoby 
Papież wywołał Wielką Wojnę z nienawiści do 
Niemiec i jakoby projektował jeszcze jedną dla 
zniszczenia narodu niemieckiego. W broszurze: 
„Hitlers Rompolitik im Dienste der päpstlichen 
Kriegshetze" pisał: „Prawie wszystkie wojny były 
wojnami Kościoła żydowsko-rzymskiego przeciw 
niemieckiemu narodowi“- Biskup zakończył 
wskazaniem na te fakty jako powody zakazu 
przyozdabiania kościołów sztadarami, po czym 
-wezwał wiernych do polecenia duszy generała 
miłosierdziu Bożemu. Pejot,

Z obcej niwy

„Podbój 
ewangeliczny"

Od 18 stycznia, poświęconego uroczystości 
„Katedry św. Piotra“, do 25 stycznia, czyli do dnia 
„'Nawrócenia św. Pawła", Kościół poleca wier­
nym modły o nawrócenie innowierców i zjedno­
czenie Kościołów. Już w r. 1895 Leon XIII w en­
cyklice „Provida matris“ polecił, ażeby kilka 
dni, poprzedzających Zesłanie Ducha św. zosta­
ło poświęconych modlitwom o pojednanie chrze­
ścijan innowierców z Kościołem. llz dwa lata 
później na końcu swej encykliki o Duchu świę­
tym „Divinum Ułud“ (!) maja /897 r.) Leon XIII 
polecił znowu stale odmawiać nowennę na in­
tencję pojednania Kościołów chrześcijańskich.

Od owego czasu upłynęło 10 lat, kiedy podob­
na inicjatywa zjawiła się wśród innowierców, 
mianowicie dwaj duchowni Kościoła anglikań­
skiego (t. zw. episko palnego.} L. Wattson z New 
Jorku, oraz Spencer Jones z Anglii, postanowili 
propagować wśród ’ dnglikdńów odmawianie 
specjalnych modlitw o zjednoczenie wszystkich 
chrześcijan i to w okresie od 18 stycznia do 25 
stycznia. Inicjatywa tych duchownych znalazła 
żywy oddźwięk w niektórych środowiskach an­
glikańskich, a nawet schizmatyckich i protes­
tanckich.

Kościół katolicki odniósł się życzliwie do tej 
inicjatywy. Benedykt XV nadal tym modlitwom 
specjalne odpusty a Pius XI pobłogosławił tę 
inicjatywę, i zachęcał do starannego odprawia­
nia modlitw o pojednanie chrześcijan.

Jeżeli katolicyzm w naszych czasach ma być 
naprawdę dynamiczny, to winniśmy sobie 
uświadomić, że nie tylko na dalekich misjach 
ale i w Europie ewangeliczny podbój systematy­
cznie winien być przeprowadzany i obowiązuje 
dziś przede wszystkim, kiedy dostrzegamy ogro­
mną ruchliwość wśród wrogów wiary. Nie mo­
żemy zadazoalniać się tylko świadomością posia­
dania odwiecznej prawdy zawartej w Kościele, 
tkwiąc w bierności i zbytnim zadufaniu 
w Opatrzność, czuwającą nad losami katolicy­
zmu. Jesteśmy obowiązani współdziałać z Opa­
trznością w wysiłku własnej woli, wychodząc na 
spotkanie bląd.zącym i niosąc im posiadane przez 
nas światło Prawdy.

„Krzewienie wiary — mówi Arcybiskup Salot- 
ti — jest działalnością na wskroś nadprzyrodzo­
ną. To „pomaganie Bogu“ nie może się odbyć bez 
współudziału, bez pomocy Bożej. Muszą więc być 
wspomagani przez apostolstwo modlitwy ci, co 
w pierwszym szeregu idą na podbój serc błądzą­
cych. Jeżeli ma się odbyć akcja nawracania w wiel­
kim stylu — to ze wszystkich zakątków świata 
wznosić się muszą modły do Boga, a dusze wier­
nych odżywiać się będą Chlebem Boskim, gdzie za­
warta jest tajemnica wszelkich zmagań ducho­
wych... A wtedy roznieci się gorliwość ku podbo­
jowi ewangelicznemu, ku szerzeniu Ciała Misty­
cznego Chrystusa Pana, którym jest Kościół“ 
(Arcyb. Karol. Salotti: „O metodzie nawracania“).

Św. Tomasz z Akwinu 
a kwestia żydowska

Dnia 18 bm. w Domu Katolickim w ramach 
wieczorów dyskusyjnych o państwie chrześci­
jańskim, zorganizowanych przez Arcliid. Insty­
tut Akcji Katolickiej, odbył się odczyt ks. prof. 
Kazimierza Kowalskiego p. t. „Kwestia żydow­
ska w świetle poglądów św. Tomasza z Akwi- 
nu •

Prelegent naszkicował tło historyczne, na 
którym rozwinęły się poglądy św. Tomasza 
z Akwinu na zagadnienie żydowskie. W wieku 
XIII społeczeństwo chrześcijańskie miało już 
przeszło tysiącletnie doświadczenie współżycia 
z żydami. Obarczało ich oskarżeniem o prowa­
dzenie walki z religią chrześcijańską, o oszustwa 
różnego rodzaju, lichwę, handel niewolnikami 
i t. d-

Kościół i. społeczeństwo katolickie wobec ży­
dów zajmowały postawę obronną i stosowały 
wobec nich sankcje karne. Jednakże mimo to 
żydzi umieli dostawać się nawet na wysokie 
stanowiska publiczne. Rozporządzenia papieży 
i uchwały soborów, wymierzone przeciw agresji 
żydowskiej częściowo tylko bywały wprowadza- 
dzane w życie. Nie pomogły ani kodyfikacja 
ustaw antyżydowskich przez papieża Mikołaja V 
ani konfiskata i palenie „Talmudu" (1239 r.).

Św. Tomasz z Akwinu, najpotężniejszy 
umysł tych czasów, wszechstronny uczony, do­
brze był obeznany teoretycznie i praktycznie 
z kwestią żydowską i znal literaturę judaistycz- 
czną. Jednakże kwestią tą zajmował się tylko 
przygodnie. Wprawdzie w jego dziełach w 40 
miejscach jest mowa o żydach, ale przeważnie 
w łączności ze Starym Testamentem. Wszakże 
Doktór Anielski jedną ze swych prąc poświęcił 
wyłącznie sprawie żydowskiej, mianowicie „De 
regimine Judaeorum ad Ducissimam Braban- 
tiae" (O rządzeniu żydami do księżny Brabantu, 
(Adelaidy). W dziele tym św. Tomasz wylicza 
winy żydów, uważając za ich główny grzech 
opór stawiany prawdziwej wierze, zasadniczo 
materialistyczne pojmowanie istoty Boga, tu­
dzież pogardę żywioną przez żydów dla innych 
narodów. Wina żydów, odrzucających Kościół 
Chrystusowy niemniejszą • jest wprawdzie od 
wiary heretyków, ale mniejszą, od winy pogan, 
którzy do prawdziwej wiary nie byli. przysposo­
bieni przez Stary Testament- Żydzi z tytułu spra­
wiedliwości podlegać winni Kościołowi Chry­
stusowemu; Wszakże św. Tomasz wypowiada 
się przeciwko przymusowemu nawracaniu ży­
dów. Wiara bowiem winna być przyjmowana 
tylko dobrowolnie. .Nie wolno chrzcić nawet nie 
mówiąt żydowskich . bez zgody rodziców, gdyż 
sprzeciwiałoby się to prawu przyrodzonemu ro­
dziców.

Zdaniem św. Tomasza niepubliczne obcho­
dzenie świąt żydowskich może być tolerowane. 
Żydzi zaś z jednej strony w myśl zasad chrze­
ścijańskich powinni być otoczeni opieką, by nie 
byli niesłusznie krzywdzeni, z drugiej- zaś po­
winna być uniemożliwiona ich działalność szko­
dliwa. W celu odseparowania ich od społeczeń­
stwa chrześcijańskiego, obowiązywać ich musi 
odrębny strój. Majątek żydów, nabyty lichwą 
i innymi niegodziwymi środkami, może -być 
skonfiskowany i zwrócony pokrzywdzonym, 
bądź też użyty na cele publiczne. Natomiast bez­
podstawna konfiskata mienia żydowskiego była­
by niesprawiedliwością. Nie dopuszczalną jest 
rzeczą, by żyd mógł być panem lub zwierzchni­
kiem chrześcijanina. I św. Tomasz ostro zała­
twia się ze sprawą handlu niewolnikami przez 
żydów i piastowaniem przez nich urzędów. Ka­
tolicy w potrzebie obrony swej wiary atakowa­
nej przez żydów, winni występować śmiało. Na­
wet wojna religijna — pisze św- Tomasz byłaby 
w odpowiednich okolicznościach usprawiedli­
wiona. Poglądy zaś św. Tomasza na żydostwo 
są zgodne z myślą Kościoła w średniowieczu 
a oparte są na zasadach sprawiedliwości i miło­
ści bliźniego oraz na prawie Kościoła do rządu 
dusz.

Mimo odległości epoki i w dzisiejszych cza­
sach nie straciły one na aktualności i — jak 
konkludował ks. prof. Kowalski należy dążyć 
do tego, by lepsza część żydów przyjęła uczciwie 
chrzest, pozostałych zaś należy unieszkodliwić.

Synod prawosławny w Rumunii
Rumuńskie minist. wyznań wraz z synodem 

kościoła prawosławnego bada możliwości zwo­
łania do Bukaresztu synodu ekumenicznego, 
w którym mieliby wziąć udział przedstawiciele 
wszystkich kościołów prawosławnych. Zwołanie 
podobnego synodu przez kościół rumuński wyni­
ka z faktu, że obecnie Rumunia jest najwięk­
szym państwem prawosławnym.


